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ia y  S ta te c z n y ,  k t ó ry  od młodości  t ru­
dni się handlem ksi ę g ar s ki m , i mimo 
naywięKSZe zabiegi  , z a z w y c z a y  l e d w ie  
tyle zarobi d z i s i a y , że jutro g ł ó d  mu 
r i e d c k u c z y .  Jnnego w ca le  saczęścia u— 
ż y w a  P an B artlom iey  Z b y t e c z n y , są­
siad i razem p o w in o w a ty  jego.  N i e zn a  
on s/ę z Cyc eronami,  ale wie  gdzie w i n o ­
grona rosną.—  O b a d w a  trudnią się do-; 
brem g l o w  l u d z k i c h ; —  bo  tamten j e  
zas/la mądroicią,  a ten podchmielą wi ­
nem.  L e c z  co pie rwszy  Jedwie na mie­
siąc , 10 drugi z w y k l e  na d.*ień a cza-ą 
sem na g/ dź ię zarobi .  —  P a n  State- 
czn y  n;a niestety!  syna  i có rkę;  dz ie ­
ci naylepsze  pod s łońcem.  D z  e w c z y n a  
piękna,  skromna i Dardzo pracowita; bie­
dny chłopiec  nieraz o g łod zie  z a n u r z a ł  
się w pandektat h. Ale  cóż  z tego? tamt ey  
dotąd się z a  m ą ż  nielrafiło , dlatego ż e  
jey  wdziękom i cnocie n i t t o w a r z y s z y  
p os ag;  ten niemiał  k r e w n y c h  w sądo­
w n i c t w i e ,  ż e b y  m ó g ł  p r z y n a y m n ie y  z ł  
lat  dziesięć w y s t r y c h n ą ć  się na kanc e­
listę.—  P r ze c iw ni e  Pan Z b y te c z n y  , za. 
swoje dzieci,  u wa ża  ty lko  beczki  z w r -  
nern ;—  zas żoną jego naynniszą  , jest 
szkatuła  tęgo okuta, s jeszcze tężey n a ­
ł a d ow a na  z łotem,  i lubo znany z c l i c i -
jyości i ekąpsiwi.  w  n a y w y ż s z y m  stop-3

N O W Y  A S M C  D E U S  Z E  K .  
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I I I S T O R Y A  K S I Ę G A R Z A

Sperate m is e r i , cayete fe lice s .

” II U to i  y a  te g o  b ie d ak a , m ó w i ł  da— 
Iey A s m o d t u s z e k ,  jak tylko wzbi l iśmy 
się do takiey v ySokosci p o w i e t r z n e y , 
żeśmy Iedv de nosam o r ó g  jakiej  ś wie l -  
k iey  planety  n i ez a w a d z i l i ; —  jest obr a­
z em  smutnego } rzezna cze nia  p e w n e y  
w y ł ą c z n e y  l iczby  Judzi,  k i ó r j m  n a y ­
l e p s z e - chęci i z a s ł u g i , ty le  tj ,ko do­
brego pospolicie pi zy nos zą :  ź e  w  tj m , 
k i e d y  złe  Serca i ciasne g ł o w y ,  m a j ą t ­
k i i y, rwyższeria z rąk dziwaczney F or­
tu n y  , bez l iku odb ierają;  - dla nich 
d o s y ć  jest szczęścia:  że przez, swoje  
praw e postępowanie , pr zy na y mn iey  się 
do n.ozy n ie do s ia ną ; i kiedy ni e d o ł ę -  
żność lub podlt .ść , na łon.e z b yt k ó w  i 
rozkoszy,  gm.śne przepędza chwile'; oni
z a  nay szczęs l iwszyh się Utają,  gdy .m 
■wolno raz w tydz.eń p o p i- ś n c  się z.fun­
tem p i e cz c n ey  w o ł o w / n y ,  i szklanką 
donrego piwa.

’D o tc g o  rzędu ś m i e r t e l n y c h , n a ­
j e ż y  ten p o c z c i w y  t łmd cusz  P a n  M ik o •

S ló y p io r k o , b y  Uu m ych s łó w  n ic w ra ca ł nft 
A lb o  s ię  ni eoz w a ły  u a sto le n o ży ce; ( m c c  
L u b a  ja  w  szczegó ln o ści n ikom u  n ie ła ję . 
C zo łem  b iję  osobom , gan ię  o byczaje.

NARfszcwrcz.
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n iu  w zględem  b liź n ic h ,  sobie jednak
niczego nieżaiuje.

Z tern wszystkie n P an Sta teczn y  n i e -  
zazd ro ści łby  mu tego szczęścia i p rz e -  
stavvatby zupełnie na swoim losie, g d y ­
b y  go ni e d r ę c zy ł  od mej i*i  ego czasu 
do legl iw y stan córki i syna.  U w a ż a ­
łeś  przed chwilą  g łęboki  smutek w y r y t y  
na jego t w a r z y ? —  odebr ał  on wczora y  z 
domu bardzo pr zyk rą  wiad omość,  co 
taką  ranę z ada ła  sercu j e g ) ,  ż e  w c a -  
ł y m  swo im księgozbiorze n a y p i e r w -  
szych świata F i l o z o f ó w ,  ani jednego 
nieznaydzie  , k t ó ry b y  mu u lż y ł  cier­
pienia.  W s z y s c y  oni prawie  na kaz u­
j ą  w a m ,  p i w y ż s z a ć  samych siebie w 
nieszczęściu; z niezgiętością duszy  p r z y j ­
m o w a ć  uayboieśuieysze ciosy; — mężnie 
i oierpl iwie znosie niesprawiedl iwość  
ludzk ą;— z pogardą patrzeć  nx bezpra­
w ia  i k r z y w d y  sobie w y r z ą d z o n e .  Ale  
ei r ę c z ę ,  źe  niejeden z tych m ę d r c ó w ,  
podczas kiedy  - to p i sa ł ,  b y ł  po na y— 
•.smaczniejszym obiedzie i puharze  sta­
r e g o  wina;-—  c z u ł  w s w e y  szkatule do­
b r y  zapas hol lendrów , i  n iepdmyśla ł  
ż e  jutro z ło d z ie y  go skradnie,—  ż e  pod­
palacz spali jego epikureyski  pałacyk,-— 
niewierna zdradzi  go koch ank a,—  p r z y ­
jaciel  go o d s t ą p i , —  potwarca  czci po­
z b a w i . —  O !  za ręc za m  c i ,  ż e - w  takim 
Stanie duszy,  ow a niez łam noj ć  jey,  dr u ­
gim tak szczytnie zalecana,  już  nie d o -  
nieg o na le ży ;—  on się tarza po s z cz ą t­
kach Swey pogorzeli ,—  on w ło s y  w y r y ­
w a  sobie Z g ł o w y , —  z ł o r z e c z y  z d r a -  
d i i w e y  k o c h a n c e , —  z g or y c z ą  i c ięż ­
kim żalem na oziębłego narzeka p r z y ­
j a c ie la ,  i przeklina  tę chwi lę  w ktorey 
sam się narodził?...—  D lat eg o dobrześ  
m ó w i ł  przed ch wi lą :  że sklep naszego  
k sięg a rza , je s t  zbiorem  w ypłow ia­
ł y c h  przedm iotów ; ho kto istotnie c iec-  ' 
Pb ten mało ro zumuje. —

5' L e c z  zos ta wmy  na pastwę molom 
i m y s z o m ,  wszystkie  górne r o z p r a w y  
naj edz ony ch  filozofów; a w ró ć m y  się do 
p o c zc iw e go  księgarza.—  E m i n a ,  córka

jego cnotl iwa,  jest  te y  chwi li  w  dornii
s z a l o n y c h ; —  a brat j e y  nieszczęsny 
A r y s t , w tr ąc on y  do więzienia ,  j ę c z y  
niewinnie  w  k a y d a n a c h . —

I j  nieba! z a w o ł a ł e m ,  cóż  ich do 
tey nę d z y  pr zyw io dło  ? —  Złość  lu d z ­
ka i los p r z e w r o tn y , —  odpowie  A s m o— 
deu sz ek.—  D o w ie s z  się zaraz  o w s z y s t -  
k iem.—  C o ż  mi z f ą d , za wo ła m  prze­
jęty  ż a l e m , jeśli im pomódz niezdo— 
l a m y ? —  C hc ia łż e b yś  ich r a t o w a ć ? . .  — 
Ach! g l y b y  można!.,.—  Przys z ło śc i  n i e -  
pr ze n ik a m ,  i n iewiem c z y  to potraf ie-  
my; bez udania się na mieysce... .—  A  da- 
lekóż  nam z  drogi?—  Ki lkadzies iąt  mil. — 
—  Za kl in ąm  cię Asmodeuszku lećmy tam; 
w sz a k że  za pół  minuty.. . .—  M n i e y sz a  
n a w e t  o c a ł ą , , , —

W  przec iąg u c z a s u , którego na 
spełnienie  kielicha z winem p o tr z e b a ,  
s tanęl iśmy' w jakieinś miasteczku dosyć  
piękn om, i odraza  spuścil iśmy się komi­
nem do sali o b ł ą k a u y c h ,  gdzie  u y r z a -  
ł e m  Śliczną E m i o ę , —  i Serce w e  mnie 
zadrżało ,  na w id o k  j e y  cierpienia.  W  o— 
bu rękach trz ym a ła  po garści srebrnych 
kędziorów,  z g ł o w y s w e y  wyszarpanych;— 
niebieskie oko cudney d z i e w i c y ,  pr ze­
r aż a ło  straszl wem o s ł u p i e n i e m ; —  ję ­
ki na y d o l e g l iw s z e ,  dzikim uśmiechem 
przeplatane , wszystkich do ł e z  W z r u ­
szały.  —

—  ” Có£ tę nieszczęsną d z i e w c z y ­
nę, za py ta łe m  Asmodeus/.ka, do tey  o — 
kropnośei  p r z y w i o d ł o ? —  C ó ż b y ,  jeśli  
nie m i ł o ś ć ,  która tr zy  czwa rt e  części  
was  wszystkich śmiertelników z rozumu 
ogołaca.  W t e y  c n o t h w e y  dzi ewczynie ,  
pokochał  się na zabóy m ł o d y  A l f r e d ,  
Syn jednego z naybogatszych mieszkań­
c ó w  tego miasta. D łu g i  c z a s , miłost­
ki dw o y ga  koch anków b y ł y  ukryte  przed 
s ur ow ym  oycetti A l f r e d a ,  k t ó ł y  go W 
kr otc e  miał ożenić z dz iedziczk ą  z n a ­
c z n y c h  włości.  —  E m m a  będąc  ni e w i n ­
ną i czystą, niepragnąc innego szczę-j



sc la  naci posiadanie Alfreda,  g d y b y  m ia ł  
b y d ź  od nie y  na w et  u b o ż s z y ,  źa dn e y  
w  cud zym majątku n i e u w a ż a ła  prze­
s z ko dy  do zostania jego małżonką.  —  
P e w n e g o  atoli dn ia ,  k iedy  w na y m i l-  
s z y c h  nadziejach przysz łości  z ulubio­
ny m,  zatapia ła  swe myśli; nagle w c h o ­
dzi  do niey srogi oyciec  Al freda i temi 
\vita ją  s ł o w y :  ” Ty£eś to niegodziwa  
„  co mi syna u w o d z is z ? , .  T y i  to zu- 
, ,  chwała śmiesz sobie rościć nadzieje  
„  do je g o  setca i ręki?... A  wiesz źe  
,, ty  nierządna dziew czyno!.  Stóy!  
o k r u t n y ,  coś w y r z e k ł ! . . . —  z a w o ł a ł a  
biedna E t n i n a ,  1 padła  mu u nóg bez  
z m y s ł ó w . . . .  P r zy w ró c o n a  do życia,  tak 
da le ce  u cz u ła  moc o b e l g i , ż e  j e y  ro­
z u m  się z m i e s z a ł  i tu musiano ją za m ­
knąć.  U d rę c z o n y  tym bolesnym w y ­
padkiem A l f r e d ,  r ó w n i e  c iężką  i n ie­
b ez pie cz ną z ł o ż o n y  jest  chorobą.  —

Ni e m n ie y  cierpi ni e w i n n y  brat E -  
m i n y ; —  ofiara c ud ze y  zbrodni,  i n a y -  
czar ni e y sze g o k ł a m s t w a .  Kóedy już b ył  
W nadziei  uzyskania  małego urzędu pr zy  
Sądach tego miasta ,  pewtiey  no c y  z o ­
staje okradz iony .—  S p r aw c y  kra dzieży ,  
z a ra z  po ogołoceniu  A r y  d a ,  d o b y w s z y  
eię do jedney  z kass publicznych , Za­
częli  tam rozbi jać skrzynie  i w y d o b y ­
w a ć  w o r y  złota i srebra.—  N agl e  w pa­
da Straż nocna. —  T r w o g a  z łod zie jó w  
trudna do opisania.—  Jak kofy od s łoni­
n y  z wszczepioną drzazgą  w ogon, po­
uciekali  z b ro d ni a rz e ;  lecz jeden z nich, 

tym popłochu,  zostawi ł  p łaszcz  i ka­
pelusz skradziony A r y s t o w i . —  f^ g n  
wła śni e  potrzeba było  jego zazdrosnym 
wspoł ubi eg aez om  o stopień urzę do wy.  
W’ trącony rio więz ienia padnie m oże  
ofiarą podstępu jednego złoś l iwego i nik­
czemnego niedołęgą który mu z a  c h w i­
lę do oczu w y m a w i a ć  bę dz ie ,  jako go 
s ły s z a ł  raz w  nony uma wiaj ący m się 
z  kd ku ludźmi' p o d e y r z a u e m i , o jakąś 
w ie lk ą  zd ob y cz;  i to l a ł s z y w e  w y z n a -  
sńe p o łą c z o n e  z p ła s z cz e m  i kapelu­

sze m  stanowić ma do w ód  p r a w d y ,  ż e  
A r y s t  b y ł  na cze le  złodziei .

—  ” N ik tż e  tak zdradziecko po s ą ­
dzonemu  A r y s to w i  nieda p o m o c y ?  z u -  
niesieniein gni ewu z a w o ł a m ! . . —  C o t y  
chcesz? także  mało znasz t w oj e  plemie?..  
Ni e jestźe  niemal w  naturze  l u d z k i e y , 
zamiast  dania obro ny s ław ie  po sądzo­
neg o , pr zy c z yn ia ć  nul w ys tę p ku  w ł a — 
Snemi d o m y s ł a m i , częstokroć na n a y — 
nędznieyszycl i  opartemizasadach?-  N i e -  
uci ekaeież  o podał  przed c z ło w i e k i e m  
którego potw arz  z  dobrego imienia o-j 
gołoci? Nieciśniecież się przeciwnie ,  do 
s łuchania  w y r o k u  jego h a ń b y  ; a n a y -  
mn ie y  niegdyś przez  niego o b r a ż e n i , 
n ietryumfujecież  z potępienia? Jeźli  ten 
los okrutny spotka c z ł o w i e k a  średniego 
stanu , kt ór y  przez  dobre  mienie tru­
dny b y ł  do odróżnienia od w y ż s z y c h ,  
niepotępiająź  go oni z t ryumfem zacię­
tego pospólstwa,  zato ż e  z nimi Śmiał się 
niegdy chcieć równać?. ,  tak jak z upad - 
ku możnego,  niec i esz ąż  się nikczemnie  
mal i?—  S ło w e m  wszystkie  zasady filozo­
fii waSzey  , są ty lko płodem namiętności  
rozumowania,  ale nie o w o c e m  uczu ció w.

” Z m i ł u y  się A s in o d e u s z u , ty  sam 
w  ten niołnent ,  zamiast  pomyśl ić  o r a -  
lunku nieszczęś l iwego,  wpadasz  w ton 
filozofa!... R a d ź  twoim dowc ipki em pie­
k i e l n y m ,  jak by  fu p r z y w r ó c i ć  b i e d n e y  
E m m i e  rozum i k o c h a n k a ,  A r y s to w i  
honor  i w ol n o ść ?  —  S p r ó b u j m y  odpo­
w ie d z ia ł  ś liczny D i a b e ł e k ,  i w y s z e p ­
t a ł  jakieś niezrozumiało słoW-a. —

W  oka mngnieniu jesteśmy w sali sądo.  
w e y.  W  pr owadzają  Arysta,  ob ciążonego 
więzami.  Stawa jego nikczem ny oskar­
życie l  i z g ł u p o w a t ą  nadt lośc ią  k ła mie  
be zc ze ln e  zarz ut y!- —  Ar yst  z sz lache­
tną dumą zaprzecza  nęd zney po tworzy.—  
N a  ustęp k r z y c z y  w o ź n y , —  c ich ośc  
ponura. _  ” A ry st niew inny!  za wo ła  ja- 
„  kiś cz ło w i e k  w  mundurze  policyanta,
„  w p ad aj ą c  nagle do iz by  ustępowey ;
„  z łodzie je  są z łapani  i natychmiast 

„  p r aw dę  wyzKuli!. R a d o w e  W s ą -
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dzie zamieszani? ; Aryat ze łzami w o-
czach , prosi o darowanie  kary  za w s ty ­
dzonemu p o tw ar cy ;—  otr z ym uj e  w na­
grodę urząd,  — wraca do do m u, —  p r z y ­
noszą mu list z p o c z t y ,  w  nim odbiera 
wiadomość o og ro m ny m  spadku po bo­
gatym bankierze ,  bardzo dalekim i ma­
ło  zna ny m  k r e w n y m  za  granicą,

P a n  Z b y te c z n y  ciice byd ź  na ty ch ­
miast gor l iwy m opiekunem E m i n y  ; —  
na czele jey  le ka rz y  postawiono A l f r ed a ;-  
dz ie wcz yr .a  nL-clice pamiętać u ra z y  do 
jego o y c a ,  który  w  niey  przytula  c ó r ­
kę,  do rozczulonego serca je y  zlotem.

P r a w i e  już  drobna szlachta zabie­
r a ł a  g-ę do* w y j a z d u  z ob er ży  , w y ł a — 
j a w s z y  ks ięgarza  iż  "amiast n o w y c h  
romansów,  nudne i oschle  klasSyki w o ­
zi  po kraju- kiedy skutkiem figlów A -  
s inodeuszka , jakiś Pan  k u r y e r  z rysie-,  
mi  pazurkami  i c z e r w o n y m  harcapkiem.  
oddaje mu list od dzieci.— ” D l a  Boga!.,  
k r z y k n i e  u r a d o w a n y !  aż  dwa miliony 
maj ąik u ! P a t r z c i e ! . ,  z a w o ł a  na ż e g n a ­
j ą c y c h  go ze {wzgardą pieczeniarzy ! 
Jestem panem dw ó ch  r.iifiionów!.. Bierz­
cie sobie m ó y  księgozbiór pod placki!—  

D a m y  wysiadają  z karety  i wsa ­
dzają  P a n a  ks ięgarza!—  O  resztę frasz­
ka: bo m y  j u ż  z moiin diabełkiem pod­
ó w c z a s ,  w stoi c y  jakiegoś zna cznego 
p a ń s t w a ,  siedziel iśmy na pysz ney  so­
fie w budoarze hrabiny  i patrzel iśmy 
na j e y  k oc h a n ka ,  jak dr ż a ł  u k r y t y  za 
e k ia n e m ,  c ze kaj ąc  na w yj a zd  m ę ż a ,  
kt ór y  spies zy ł  dla widzenia  się z p ierw ­
szą  śp iew ac zką  opery,  w najętym p a ła ­
c y k u  wieyskim za rogatkami.

K o n i e c  R o z d z i a ł u  VI.

p o d z i ę k o w a n i e  PUBLICZNE.

M y  ki iacy  zawlś lańscy,  idąc za p r z y -  
k> i d e m , dziś niemal  w s z ę d u e  upo­
w s z e c h n i o n y m ,  po daw ani a  do pub l i -  
ę z u e y  yyiedzy w sze lk ic h  cz lachetnych

c z y n ó w ,  t  nayt-zulszem sercem oświad­
czam y naś/ę w d z ę c z n o ś ć  Panom Rze- 
źm k om  krakowskim,  zato: iż bię w dz"- 
s i eyszych tanich czasach drożą  z mię-, 
sem; i upraszamy ich razem,  a b y  w teni 
chwalebnem postępowaniu ciągle t r w a l e  
g d y ż  l y r n  spos ,bem blisko ndloWa tnie-* 
S zkańcow  krakowskich już  się do nas 
po mięso z g ła s za  i go tow ką nas za­
sila. O b y  wam wspaniałomyślni  mę ­
ż o w i e !  zdrowie  1 pieniądze s p r z y j a ł y j  
w y j ą w s z y  Zastanowień*e..  o d ki ore go  z a -  
c h o w a y  was  Panie!  bo w tedy  znami  
b y ł o b y  znow u kr u ch o . — N^y niżsi s ł u d z y  
i p o d n ó ż k o w i e , serdeczme AVam Ży-j 
czl.wi i w d z i ę c z n i . —

( z  P od g ó rza  pisano i  przysłano.)

ANEGDOTY z  m om usa
D a ł  pan chłopcu jeden z ł o t y  na’ 

na ocet  Ł drugi na oliwę.  W  godzinę  
wraca  di ł opi ec  i nic nieprzt  nosi: ” C z e -  
D aż  nie kujiiłeś tego com ci k a z a ł ,  
za p y ta ł  się Jegomość? ” iło mi sje do— 
n. .ę s z a ły  z ło t ów k i  odpowiada chłopiec,  
i n iewiem teraz  która  jeSt na ocet  a 
która  na oliwę.

P e w i e n  Jegomość k lór ego  żona dh 
ro zw o d u  z a p o z w a i a ,  o d e b r a w s z y  nie­
spodziewanie  po ze w z rąk  w>znego,  tak 
się zm artwi ł :  iż z e r w a w s z y  się z kana­
p y ,  dob yt  Z kieszeni  ‘ pięciu dukatów i  

dał  je w< źneum  z u K on te n t ow a m a , z© 
go w o ź n y  tak pJzyjemni -3 zma rtw i ł .

Baba upad ła  przez  próg  i Zaczęła 
k r z y c z e c  : ” z ęb y  moje!  zęby!,,—  W s z y r  
gcy przytomni  pośpieszali  jej na ra-i 
t u n e k ;  m ą ż  tylko stojąc nie po rus zo -  
n y , r z e k ł  ” Niew ierzcie j e j ,  ona ty lko 
u d a j e , bo ja j e ’ już  dawno wSZystkię 
zęby powybijałem., ,


